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GAZETA LWOWSKA
wychodzi każdego powszedniego dnia popołudniu.

Ceny prenumeraty 3
We Lwowie bez dorę­

czę* i a do domn wieś. zł. 2 — , kwart. 6 '—
■ dostawą do domu . mieś, zł. 2 40, kwart. 7' —

Na prowincji z prze-
■yłką pocztową . . mieś. zł. 2 '40, kwart. 7"—

Za granicą . . . .  mieś. zł. 5 1 —, kwart. 15 '—

Numer telefonu 
REDAKCji I 

ADMINISTRaCII 
21-17. 

Konto PKO Lwów 
J6 504.044

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
L W Ó W , U L . ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopinów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

1 0 gr.

Cany ogłoszęA:
Za 1 wiersz milimetr. (6>[» cm. szer.) w zwykłych ogłosze­
niach gr. 10, w r.aJcsłanem i w nekiologach gr. l i ,  
w kronice, repertuar, dział gospodarczy, caski w tekście 
gr. >0, pod nagłówkiem na pierwszej stronie zł !■ -. Za 
(edno słowo w drobnych ogłoszeniach , r .  10, kupno 
i sprzedaż słowo gr. 11, matrymonialne, korespondencje, 
o.ywatnc słowo gr. 10, dla poszukujących pracy gr. O. 
Z zastrzeżeniem miejsc 1S orr. Zagranicz. o so prc. drożej

Budujmy nową 
rzeczywistość.

W  powodzi zmiennej frekwencji 
świątecznej iwi handlu i na kolejach, 
sprzecznych nastrojów  radości dzieci 
i trosk  rodziców budzą się w każdym  
wychowawcy nietylko wspomnienia, 
ale i refleksje o nowych dniach i no« 
cach 1935 roku.

Obserwujem y choinki po biurach i 
szkołach, w  barakach dla bezdomnych 
i schroniskach dla kalek, zaglądamy 
do szpitali i ochron, i wszędzie stwier* 
dzam y ten specyficznie odrębny, ra* 
dosny, a zarazem straszny swą piękną, 
przerażającą treścią charakter naszej 
polskiej wigilijnej godziny cudów.

Iio dlaczego tylko w noc wigilijną, 
a później w noc św. Jana, niewidzialne 
staje się jawą, dlaczego tylko w tedy 
natężam y w zrok i słuch, by  przetwa* 
rzać rzeczywistość, wodę w wino i 
m iód zamieniać? Dlaczego tylko w te 
święta grudniowe rośliny, kwiaty i 
krzew y zyskują duszę, ptaki i zwie* 
rzęta gadają głosem ludzkim, wszyst* 
ko zaś żyje tchnieniem dziecka, naro* 
dzeniem nowego człowieka, wspomnie 
niem podniosłej tradycji?

Dlaczego tylko >w tygodniu świą* 
tecznym nad całym światem snuje się 
czarowna tęcza cudownej baśni o ży* 
ciu, k tóra dla Polski ma szczególny 
u ro k  wspom nień o bojowej przeszło* 
ści?

O to 24 grudnia 1798 roku przyszedł 
na świat wielki nauczyciel i prawo* 
dawca duszy polskiej, Adam  Mickie* 
wicz, k tó ry  w czterdzieści parę łat póź* 
niej przy uczcie wigilijnej snuł wizję 
swego ofiarnego życia, zakończonego 
tworzeniem wojska polskiego. A  28*go 
grudnia 1800 roku Legja Kniaziewicza 
okryw a sławą rycerską swoje sztanda* 
ry  pod H ohenlinden! Niestety... po* 
tem przyszły dni listopadowe i gru* 
dniowe 1830 roku, przekonywujące 
ogół, że stronnictwa rewolucyjne za*

- tracają swoje wpływy i ofiary w jało* 
wej nieudolności wyciągnięcia życio* 
wych konsekwencyj ze zmienionej 
przez siebie sytuacji politycznej. 
1 sejm się odroczył (20 XII 1830 r.). 
rezygnując ze swych praw ńa rzecz nic 
odpowiedzialnego dyktatora, Chłopic* 
kiego. Odm ienne swą tragicznością 
były dni grudniowe 1863 i 1864 roku 
poprzez wyroki na powstańców, m. in. 
W Kownie (powieszenie księdza Mac* 
kiewicza 26 XII 1863 r.), Szawlach 
(rozstrzelanie Paulina Bohdanowicza 
28 XII 1863 r.), aż po okrutne z 1864 
roku grudniowe w yroki w Berlinie 
(23 X II) na zamieszanych w sprawie 
Powstania polskiego.

Pędzono masowo, zwłaszcza od 1861 
roku, całe tłum y Polaków na zesłanie 
czy katorgę wgłąb Rosji, czy Syberji, 
rok rocznie pławiły się we wspomnie* 
niach nocy wigilijnych, które odtąd 
młodzi i starzy spędzali we łzach i ma* 
rżeniach, po turmach lub więzieniach, 
aż po śniegi i lody dalekiej Północy.

I dopiero kres głodu walki przy* 
szedł po krwawej siejbie 1904 roku, 
kiedy to, zwłaszcza po rzezi na Grzy* 
bowie, a później tragicznych paster* 
kach w Radom iu czy Łodzi, w yruszył 
tłum robotniczy i m łodych na ulice 
miast naszych z pieśnią o nowym Bo* 
gu — buntu, czynu, idei!

A  w 10 lat później uczestnicy czy 
świadkowie krwawej wigilji lat strej* 
kowych podjęli boje krwawe w tygo* 
dniu świątecznym pod Łowczówkiem 
1 Lichwinem (2 2 -2 6  XII 1914 r.).

U jak przy łamaniu opłatka, zbratali

Uroczystości polsko-łotewski w  Dyneburgu.
D yneburg, 4 II (PA T ) Kulminacyj* 

nym  punktem  uroczystości dynebur* 
skich było odsłonięcie tablicy pamiąt* 
kowej, wmurowanej w gmach magi* 
stratu ku czci żołnierzy polskich i ło* 
tewskich, poległych w walkach pod 
Dyneburgiem . Przemówienie o ko* 
nieczności przyjaźni polsko*łotewskiej 
wygłosił wicepremjer Skujenieks, któ* 
ry  też dokonał w obecności członków 
rządu i najwyższych dostojników  woj 
skowych odsłonięcia tablicy. Po ode* 
graniu przez orkiestrę hym nu łotew* 
skiego, przemówił poseł Rzplitej Pol* 
skiej min. Beczkowicz, poczem orkie* 
stra odegrała hymn polski. N a zakon* • 
czenie przemawiał i poświęcił tablicę j 
naczelny kapelan wojsk łotewskich, I

pastor A pkałna. Cała uroczystość od* 
słonięcia tablicy poprzedzona była 
akademją w sali magistratu.

N astępnie odbył się przegląd od* 
działów garnizonu dyneburskiego, po 
którem  do  żołnierzy przemówił mini* 
ster w ojny gen. Balodis, a następnie 
szef delegacji polskiej gen. Skwarczyń 
ski.

Uroczystości zakończyły się przed* 
stawieniem w teatrze.

W szyscy mówcy łotewscy podkre* 
ślali w swych przemówieniach, wygła* 
szanych w rozmaitych momentach uro 
czystości dyneburskich, wdzięczność 
narodu łotewskiego dla wojska poi* 
skiego.

Podróż L?vala do Rzymu doszła do skutku
wskutek osobistej in ira fyw y Mussoiiniego.

Berlin, 4 II. (PA T ) Biuro Inf. dono*
si z W iednia: „Reichspost" na zasa*
dzie informacji swego rzymskiego ko* 
respondenta twierdzi, że do wyjazdu 
min. Lavala do Rzymu doszło na slcu* 
tek osobistej inicjatywy M ussoiiniego, 
k tó ry  zwrócił się bezpośrednio do 
Lavala.

Paryż, 4 II. (PA T) Min. Laval przed 
wyjazdem do Rzymu złożył deklara* 
cję w  której zaznaczył, że negocjacje 
były drożliwe, ale zawsze ożywione 
duchem wielkiej serdeczności. Zada* 
nia, jakie mamy spełnić wraz z Musso* 
linim — oświadczył m inister — są wy* 
soce emocjonujące nie tylko dlatego, 
że obejmują sprawy, obchodzące na* 
sze dwa kraje, ale i dlatego, że sięgają 
znacznie dalej. N ie chodzi wyłącznie 
o ustalenie tego, co jest rzeczą natu* 
ralną, t. j. trwałej podstaw y nienaru* 
szalnej przyjaźni między Francją a 
W łochami, ale chodzi tu również o 
zaciągnięcie tej naszej wspólnej przy* 
jaźni do służby pokoju. Bronić będę 
osobiście interesów Francji tak, jak 
M ussołini bronić będzie interesów 
W łoch, — ale właśnie dlatego, że po* 
siadamy w równej mierze świadomość 
obecnych poważnych trudności, współ 
nie bronić będziemy interesów po* 
koju.

Rzym, 4 II. (PA T ) Przyjazd min. 
Lavala do stolicy W łoch oceniany jest 
w kolach dyplom atycznych Rzymu ja* 
ko jedno z najważniejszych wydarzeń 
politycznych w epoce powojennej, 
gdyż dotychczas w stosunkach fran* 
cusko*włoskich nie zanotowano ani 
jednej wizyty włoskiej w Paryżu, lub 
francuskiej w  Rzymie. W izyta docho*

dzi do skutku w warunkach trudnych, 
które właściwie do chwili obecnej nie 
zostały jeszcze usunięte. Uzgodnienie 
stosunków kolonjalnych jest łatwe, na 
tom iast trudną jest sprawa .A ustrji, 
k tóra całej wizycie nada charakter ra* 
czjej tylko negocjacyjny Trudności 
wyłaniają się iw sprawie udziału in* 
nych państw  w pakcie gwarancyjnym 
niepodległości Austrji.

Paryż, 4 II. (PA T ) Publicystka 
„L'Oeuvre“ Tabouis twierdzi, że do 
pierwszej serji państw, jakie zostaną 
zaproszone do podpisania paktu gwa* 
rancyjnego niepodległości A ustrji, na* 
leżeć będzie również Polska.

Wizyta prezydenta senatu 
gdańskiego w Warszawie.
Warszawa, 4 II. (PA T ) W  związku 

ze zmianami w składzie senatu gdań* 
skiego z listopada ub. roku, prezydent 
Senatu W . M. G dańska p. G reiser i  
sen. H u th  złożą w W arszawie oficjał* 
ną wizytę. W  porozumieniu m iędzy 
rządem polskim a senatem gdańskim  
ustalono datę tej w izyty na 7 stycznia 
b. r. Przy tej okazji będą mogły być 
omówione różne sprawy bieżące.

Odpowiedź Włoch na notę 
Abisynji.

Genewa, 4 II. (PA T ) R ząd włoski 
w odpowiedzi na notę A bisynji z dn. 
4 grudnia ub. r. zaprzecza twierdze* 
niom, jakoby wojska włoskie posuwa* 
ły się wgłąb A bisynji i podkreśla, że 
oddziały włoskie od szeregu la t zajmu 
ją garnizon A fdub. N ota włoska za* 
przeczą również twierdzeniom  o bom* 
bardow aniu Górlogubi.

Wolny handel Chlebem 
w Sowietach

M oskwa, 4 II. (PAT) W edług do* 
niesień, napływających z obszaru Zw. 
Sowieckiego, przejście od systemu 
kartkow ego do systemu wolnego han* 
dlu chlebem odbyło się sprawnie. Z 
wyjątkiem Swierdłowska i k ilku miast 
prowincjonalnych, kolejki przed punk 
tam i sprzedaży chleba znikły. W  wie* 
lu miastach prowincji znacznie spadły 
ceny produktów  żywnościowych na 
t. zw. wolnym rynku przeciętnie o 15 
do 25 prc.

Premier Ftandin o troskach i kłopotach
francuskich.

Paryż, 4 I. (PA T ) Poczytny tygod* 
nile „C andide“ ogłasza przebieg dwu* 
godzinnej rozmowy swego przedstawi* 
cielą z premjerem Flandinem na temat 
polityki gospodarczej i ogólnej rządu.

Mówiąc o uregulow aniu rynku zbo* 
żowego, premjer podkreślił, że jest zde 
cydowanym przeciwnikiem cen zgóry 
narzuconych. W  dalszym ciągu premjer 
ubolewał nad nadprodukcją inteligen* 
cji i zaznaczył, że Francji w chwili o* 
becnej bardziej są potrzebni murarze, 
cieśle i t. p., niż bezrobotni inżyniero* 
wie. Społeczeństwo francuskie prze* 
chodzi okres wielkich przemian. Mło* 
dzież dzisiejsza ma inne zamiłowania, 
niż stare pokolenie. O ddaje się sper* 
tom i wykazuje wielką żywotność, któ

się wszyscy ławą we wspólnym  szere* 
gu, a później i grobie!

Smutne więc były dni wigilijne 
dziecka polskiego 1914 roku, przysło* 
nione blaskiem listów z pola walki, 
cieniem śniegów karpackich, melodją 
kolend i śpiewek obozowych. Ale po* 
nad wszystko wzbił się wgórę jeden 
stos ofiar na cele wolności, dobra i mi* 
łości tego wszystkiego, co żyje w tru* 
dzie i walce bezwzględnej!

I dzięki temu przyszedł na ziemię 
naszą „nowy“ człowiek w noc wigilij* 
ną 1918 roku, tak  umęczony na szlaku 
żołnierskim, a tak  uczczony w następ* 
ne święta końcowych dni roku, w dal* 
sze dziesięciolecia naszego wskrzeszę* 
nia. I oto dziś, jak ongiś, znowu przy 
choinkach ślubujemy w szkołach 1 do* 
mach wiarę w nowego człowieka, mi*

łość dla czarów dziecka w dzień No* 
wego Jego Roku.

Pamiętne dni męki minionych po* 
koleń dziś, inaczej niż dawniej, wy* 
pełniamy młodzieży, dając jej odpo* 
czynek, radość, sporty  i zabawy.

Niechże jednak pozostanie przynaj* 
mniej jedno z grudniowych tradycyj: 
ku lt woli nietylko przetrwania, ale i 
przetwarzania, zdobyw ania nowej dla 
Polski rzeczywistości!

Niech, jak dawniej, jak w 1904 czy 
1914 roku, domy i szkoły nasze staną 
się ośrodkam i bohaterstw a w walce z 
ponurą rzeczywistością — niech z nich 
wyjdzie na świat wielka idea brater* 
stwa i miłości tych, co — jak dzieci — 
wierzą w znikomość bólu i zła na zle* 
mi!

ra niewątpliwie odbije się pomyślnie 
na ożywieniu życia państwowego. O* 
żywienie życia gospodarczego jest mo* 
żliwe tylko przez pow rót zaufania N a 
stąpił już czas położenia kresu tezaury 
zacji. Oszczędzający Francuzi powinni 
okazać zaufanie dla swego kraju. W  
obecnym stanie rzeczy nie należy prze 
prowadzać reform y konstytucji w try* 
bie jtrzyśpieszonym. Najw ażniejsza 
jest sprawa uregulowania stosunku 
w ładzy wykonawczej do iwładzy pra* 
wodawczej. Przewidziana jest również 
zmiana głosowania. Prem jer zapowia* 
da reformę sądownictwa w duchu za* 
pewnienia m u całkowitej niezależno* 
ści.

Przechodząc do sprawy t. zw. lig, 
premjer zapytuje, w jakim celu stówa* 
rzyszenia te mają pozostawać dalej na 
stopie wojennej, i oświadczył, że nie 
dopuści do tego, aby miał pracować 
pod tą czy inną groźbą. N a zapytanie 
w sprawie dwuletniej służby wojsko* 
wej, oświadczył, że zastosowana bę* 
dzie taka polityka militarna, jaka bę* 
dzie odpow iadała potrzebom  chwili. 
N iebezpieczeństwo istnieje. N iew ątpli 
wie byli kombatanci nie życzyliby so* 
bie wojny. Ale każdy kraj m usi parnię 
tać o zapewnieniu sobie bezpieczeń* 
stwa. N a pytanie, co odpowiedzieć 
tvm Francuzom, k tó rzy  zaczynają za* 
chwycać sie H itlerem  i jego narodo* 
wym socjalizmem, Flandin oświad* 
czył: Francuzi są zbyt inteligentni na 
to, aby zgodzili sie na panow anie dyk* 
tatury, k tóra zaludnia więzienia, para* 
liżuje języki i skazuje całą ludność na 
życie w milczeniu i strachu.



G A Z L T A  LW O W SK A  Nr. 3 z dnia 5. stycania. 1935 r.

Wiadomości bieżące.
4

styczn ia  1935 | 
______________i

Piątek
Eugenjusza 

Jutro: Telesfora 
Wschód słońca 7 44 
Zachód „ 15-36

i

Duchowieństwo Zagłębia Saary
w o b e c  p le b is c y t u .

TEATR WIELKI.
Piątek godz,. 19.30 „Cudze dziecko".
Sobota godz., 19.30 „Rozkoszna dziewa 

czyna".
Niedziela godz. 15.30 „Cudze dziecko". 

— Godz. 19.30 „Rozkoszna dziewczyna".
Poniedziałek godz. 19.30 „Rozkoszna 

dziewczyna".
Wtorek godz. 19.30 „Zemsta".

TEATR ROZMAITOSCr.
Piątek godz. 19..30 „Igraszki muzyczne".
Sobota godz. 19.30 „Błędny bokser".
Niedziela godz. 15.30 „Igraszki muzy’ 

cznc". — Godz 19.30 „Pod zarządem 
przymusowym".

Poniedziałek godz. 19.30 „Igraszki mu; 
zyczne".

Wtorek godz. 19.30 „Błędny bokser".

KINOTEATRY:
APOLLO: „Przeor Kordecki obrońca

Częstochowy".
ATLANTIC: „Petersburskie noce".
CAS1NO: „Świat się śmieje".
CHIMERA: „Pieśń kozaka" z Jose Mo- 

rica.
COLOSSEUM: „Prawda o miłości" oraz 

rew ja.
GRAŻYNA: „Maskarada".
KOPERNIK: „Rzymskie skandale".
MARYSIEŃKA: „Teraz i zawsze" oraz 

rewja.
M U Z A : „Miłość Tarzana".
PAŁACE: „Śluby ułańskie".
PAN: .Królowa Krystyna".
PASAŻ: „Niewidzialny człowiek".
RAJ: „Radosna godzina Miokey Mouse"
STYLOWY: „Nana" oraz rewja.
ŚWIT; „Czy Lucyna to dziewczyna".
UCIECHA: „Groźne spotkanie" i rewja

— Teatr Wielki. Dziś o godz. 7.30 ,.Cu­
dze dziecko" W. Szikwarkina. Reżyserja K, 
Tatarkiewicza.

Jutro „Rozkoszna dziewczyna".
— Teatr Rozmaitości. Dziś o godz. 7.30 

sztuka R. Mackenzie „Igraszki muzyczne". 
Reżyserja Br. Dąbrowskiego.

Jutro „Błędny bokser".
— Popoludniówki niedzielne w Teatrach 

Miejskich. W  niedzielę 6 bm o godz. 3.30 
w  Teatrze Wielkim „Cudze dziecko".
W Teatrze Rozmaitości o godz. 3.30 „Igra­
szki muzyczne".

— Najbliższa prenijera w Teatrze Roz- 
maitości. W pełnym toku próby sztuki 
Aleksandry i Mieczysława Lisicwiczów 
„Nocne loty". Niezwykle interesujące 1 
nowe tło tej sztuki, której akcja rozgrywa 
się w - środowisku ściśle lotniczem, zainte­
resuje niewątpliwie publiczność lwowską 
swoją oryginalnością.

— Trzeci koncert Filharmonji lwow­
skiej na dochód pomocy ofiarom powo­
dzi. Trzeci komcert Filharmonji lwowskiej 
przy współudziale Polsk. To w. Muzyczne­
go odbędzie się staraniem Lwowskiego 
Komitetu Wojewódzkiego Pomocy Ofia­
rom Powodzi pod wysokim protektoratem 
Wojewiody lwowskiego Beliny Prażmow- 
sktego we wtorek, dnia 8 stycznia w sali 
P. T. M. Wykonawcami koncertu są or­
kiestra Filharmonji lwowskiej pod dyrek­
cją znakomitego dyrygenta dra Adama 
Sołtysa oraz ulubieniec publiczności kon­
certowej, świetny pianista polski prof. Leo­
pold Muenzer. Dochód całkowity koncer­
tu przeznaczają wykonawcy oraz Dyrek­
cja Filharmonji lwowskiej na dochód 
Lwowskiego Komitetu Wojewódzkiego Nic 
sienią Pomocy Ofiarom Powodzi, na któ­
rego czele stoi prezydent miasta JWPan 
Wacław Drojanowski.

KOM UNIKATY
— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­

knych we Lwowie. (Gmach Muzeum Prze­
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyckich
1. 1). Otwarta w salonach Towarzystwa 
Wystawa Gwiazdkowa cieszy się przez 
cały czas dużą frekwencją zwiedzających. 
Że zaś podoba się ogólnie świadczy o tem 
dobitnie duża stosunkowo ilość sprzeda­
nych na niej prac. Wystawa ta obejmuje 
wystawy zbiorowe pp. Hausnerowej, No- 
wotnowej i Zaremby (minjatury). Salon 
ogólny gwiazdkowy z nazwiskami, jak: 
Albinowska - Minkiewiczowa, Harasimo­
wicz, Kossak, Kusmidrowicz, Łotocki, Oh 
piński, Pawlikowska, Trusz i wielu innych. 
Dział osobny wystawy stanowi grafika 
krakowska i Iwo-wska, w której biorą u- 
dział najwybitniejsi przedstawiciele tej ga­
łęzi sztuk plastycznych. Całość uzupełnia­
ją kilimy ze szkoły społecznej w Drogo- 
jówce oraz tkaniny szkoły tkackiej w Chło 
pach. Przy wystawie urządzony jest salon 
sprzedaży, gdzie za parę złotych można 
nabyć oryginalne obrazy mistrzów lwow­
skich. Wstęp do salonu sprzedaży bezpła­
tny, na wystawę wstępy bardzo niskie. 
Wystawa otwartą jest codziennie od 9-tj 
do 15-ej popołudniu.

— Colosseum. Dziś i w dnie następne- 
wystawią nadal zespół rewjowy. kina Co­
losseum pod kier. J. SciwiarskiegO z udzia­
łem nowozaangażowanych artystów p. E. 
Zaycitdy i świetnego duetu tanecznego 
„Carneri" swoją przebojową rewię pt. 
„Karnawał na r. 1935". Na ekranie prze­
piękny film o bardzo ciekawej treści pt.

Saarbrucken, 4 II. (PA TJ Organ 
fron tu  niemieckiego „Landes,zeitung“ 
ogłosił oświadczenie przedstawicieli 
kleru w Zagłębiu Saary w sprawie je­
go stanowiska wobec plebiscytu. D u­
chowni saarscy uważają miłość i wier­
ność wobec ojczyzny niemieckiej za 
cnotę m oralną i będą odpowiednio 
działać. Duchowni wyrażają życzenie, 
by po przyłączeniu się Saary do N ie­
miec rząd Rzeszy usunął niejasności 
w stosunkach między państwem a ko­
ściołem.

Podobne oświadczenie ogłasza kie­

rownictwo katolickich związków mło­
dzieży.'

Saarbrucken, 4 II. (PA T ) Komisja 
blebiscytowa zaangażowała 950 cudzo­
ziemców na kierow ników biur plebis­
cytowych. W  dniu 13 b. m. 860 z po­
śród nich będzie przewodniczyło w  po 
szczególnych biurach, pozustali zaś bę 
dą krążyli między biuram i wyborcze­
mu i zastępowali przewodniczących. 
W  liczbie przyjętych znajduje się 365 
Holendrów, 350 Szwajcarów, 220 Luk- 
semburczyków, reszta zaś to . Duńczy­
cy, Anglicy, W łosi, Szwedzi i  Finno- 
wie. ' 1

Oraanizara obrony dominiów anaie'skicłi.
Paryż. 4 I. (PA T ) Sekretarz generalny 

gabinetu brytyjskiej i komitetu obrony 
imperjalnej Sir M. Hankey, który przed “i 
miesiącami wyjechał do Kanady, Austrnljl 
i Nowej Zelandji' dla omówienia z teml 
rządami kwestji obrony imperialnej, znaj­
duje się obecnie w drodze powrotnej do 
Londynu. Rząd brytyjski dotychczas za­
przeczał, jakoby podróż Hankeya miała 
jakiekolwiek znaczenie polityczne. Obe­
cnie jednak nadchodzi z Australji wiado­
mość, że Sir Hankey opracował raport, W 
którym zaleca wprowadzenie w Australji 
regularnych ćwiczeń wojskowych, oraa 
zorganizowanie obrony Australji w ciągu

„Prawda o miłości". Dziś i codziennie po­
czątek l-szej revvji o godz. 4-tej, ostatniej
0 godz. 7-tnej.

W niedzielę, dnia 6 bra. o godz. 12»tej 
odbędzie się przedstawienie dla dzieci pt. 
„Uśmiech dziecka" z udziałem zaproszo­
nych artystów.

— Kino-rewja „Marysieńka". „Rach 
ciach-ciach" oto tytuł najnowszej rcwjl. 
Rewja ta obfituje w najnowsze przeboje 
dotychczas we Lwowie niegrane. Nad ca­
łością rewji czuwa wytrawna ręka reżysera 
Sielańskiego. Na ekranie film pt. „Teraz
1 zawsze".

KRONIKA MIEJSKA.

Odznaczenie prof. Pawłowskiego. 
Rada profesorów W . S. H. Z. w uzna­
niu zasług prof. Antoniego Pawłow­
skiego, jako założyciela i pierwszego 
rektora, uchwaliła zamieszczenie jego 
portretu w sali Rady profesorów i na­
danie mu godności pierwszego hono­
rowego profesora W . S. H . Z. we Lwo 
wie.

Przeniesienie W ydziału śledczego.
Centrala rejestracyjna W ydziału śled­
czego P. P. przy ul. Kazimierzowskiej 
została przeniesiona do biur Komendy 
Policji W ojew ódzkiej przy ul. Leona 
Sapiehy l. 1.

Kurs prelegentów L. O. P. P. Lwow­
ski Okręg W ojew ódzki L. O. P. P. 
organizuje, jak co roku, kurs prelegen­
tów, którzy, przeszedłszy odpow ied­
nie przeszkolenie, będą mieli za zada­
nie pomóc w propagandzie L. O. P. P. 
we Lwowie i na prowincji. Kurs prze­
znaczony jest dla członków L. O. P. P. 
zrzeszonych w Kołach szkolnych i aka 
demickich. Program kursu przewiduje 
40 godzin zajęć, t. zn. wykładów, ćwi­
czeń, wyświetlań filmowych i t. p., a 
obejmuje organizację i kierunki dzia­
łalności L. O. P. P., m etody propagan­
dy, technikę przemawiania, ćwiczenia 
w  wygłaszaniu przemówień, obronę 
przeciwlotniczą i przeciwgazową, 
sport lotniczy, m odelarstwo, szybow­
nictwo, lotnictwo wojskowe i inne. —- 
Kurs rozpocznie się 25 stycznia b. r.
0 godz. 18-tej w  biurze L. O. P. P. Pi­
semne zgłoszenia na kurs, zaopatrzone 
w  opinje Zarządów  Kół L. O. P. P., 
przyjm uje O kręg W ojew ódzki do 
dnia 21 stycznia b. r.

W ojsko opróżni baraki i plac na ro ­
gu ul. Radeckiej i Pełczyńskiej. W ła­
dze wojskowe powzięły ostateczną de­
cyzję iw sprawie opróżnienia baraków
1 placu, użytkowanego przez wiele lat 
przez wojsko u zbiegu ulic Kadeckiej 
i Pełczyńskiej. Decyzja władz w ojsko­
wych •— która, opróżniając te baraki, 
— umożliwi Zarządow i miasta w yko­
nanie planu budow y wielkiego gma­
chu, nowocześnie urządzonego dla za­
rządu i b iur Elektrowni miejskiej. N a 
wiosnę .1934 Zarząd miasta rozpisał 
konkurs na plan zabudow y tego pla­
cu, k tó ry  niewątpliwie będzie stopnio­
wo już w tym roku realizowany. O-

najbliższych 10 lat. Organizacja ta mia» 
łaby być powierzona generałowi bryty), 
skiemu. Raport wypowiada się przeciw 
istniejącym w Australji rozmaitym szero. 
kościom torów kolejowych, jatko utrudnia, 
jącym mobilizację i transporty wojsk, za. 
lecając wprowadzenie jednolitej szeroko, 
ści dla całego kraju. Raport podobno na. 
pisany został na prośbę rządu Aiistraljlc 
Sam fakt przesłania raportu w ciągu po. 
dróży sekretarza komitetu obrony teryto­
rialnej dowodzi' jednak, że podróż ta po. 
siada doniosłe znaczenie polityczne i sta­
nowi poważne posunięcie w całokształcie 
polityki obrony dominjów.

próżnienie iwyzej wymienionego placu
i likwidacja prym itywnych baraków  
przyczyni się niewątpliwie do upo­
rządkowania wyżej wymienionego 
punktu miasta.

Czas ochrony zajęcy. W ojew oda 
lwowski zarządzeniem z dnia 27 XII 
1934 r. rozszerzył czas ochrony dla za- 
jęcy-szaraków w r. 1935 na okres od 
20 do 31 stycznia 1935.

Skazanie dr. Schwiegera. W czoraj 
zapadł w yrok w toczącym się od dłuż­
szego czasu procesie przeciwko gine­
kologowi dr. Juljuszowi Schwiegero- 
wi, oskarżonemu o dokonanie .w 32 
wypadkach niedozw olonych zabiegów 
z chęci żysku, za spędzenie płodu u 
ś. p. Kindratowej, skutkiem czego pa­
cjentka zmarła, oraz za usiłowane prze 
kupstwo wywiadowcy policyjnego w 
Bóbrce, do którego zwrócił się dr. 
Schwieger, aby w czasie śledztwa w 
związku ze śmiercią Kindratorwą jego 
oszczędzał i zaproponował mu 3-tygo- 
dniow y bezpłatny pobyt w Mikuliczy- 
nie. D rugi oskarżony, Abraham  
Scblag, odpowiadał za sprowadzanie 
pacjentek do dr. Schwiegera i nama­
wianie do niedozwolonych zabiegów.. 
W  w yniku rozpraw y dr. Schwieger zo 
stał skazany za usiłowane przekup, 
stwo urzędnika państwowego w służ­
bie na rok więzienia z zaliczeniem are­
sztu śledczego; karę tę zawiesił mu sąd 
na przeciąg 5-ciu lat. Ponadto dr. 
Schwieger został skazany na zapłace­
nie kosztów  sądowych. Osk. Schlag 
został uw olniony od winy.

Tragiczny wypadek. W czoraj popo­
łudniu samochód ciężarowy Zakładu 
czyszczenia miasta, wyjeżdżając z b ra­
my gimnazjum król. Jadwigi, w chwili 
cofania przejechał 7-letniego chłopca, 
H enryka Zimnego. Chłopiec poniósł 
śmierć na miejscu.

Samobójstwo z pow odu „pom yłki 
w rachunku11. N ocy Sylwestrowej po ­
pełnił samobójstwo, rzuciwszy się pod 
pociąg w pobliżu Rogatki wóleckiej, 
jakiś młody mężczyzna, przy którym  
nie znaleziono żadnych dokumentów. 
N a podstawie fotografji denata inż. 
Juljan N anas, zain. przy ul. H erbur- 
tów 10, poznał swego byłego służące­
go 24-letniego Dm ytra Bahrija, pocho­
dzącego z Tyśmieniczan. Bahrij spra­
wował się przez cały czas służby bez 
zarzutu. Z  końcem ub. roku oświad­
czył on inż. Nanasowi, iż należy mu 
się jeszcze pewna kwota. Inż. N anas 
wykazał jednak, że się myli. Służący w 
przekonaniu, że jest pokryw dzony, a- 
iwatitarował się tak, że inż. N anas w y­
powiedział m u posadę. Bahrii, na­
brawszy w końću przekonania, iż pra­
codawca iego miał słuszność, popadł 
w depresję duchową i postanow ił ode­
brać shbie życie. W iedząc, że z N o ­
wym Rokiem ma opuścić posadę, po-

Sporl i Wychowanie Fizyczne
Raid narciarski Zw iązku Strzelec­

kiego. W  2-gim dniu rajdu narciarskie 
go Z. S. wzdłuż kresóiw wschodnich 
sztafeta w składzie 10 osób przybyła 
drugi etap z N owego Pohostu do Łu- 
zek. W arunk i śnieżne w dalszym ciąs 
gu fatalne; niema zupełnie śniegu, tak, 
że strzelcy maszerują z nartami na ra­
mieniu.

Zwycięstwo Czarnych w Krynicy.
Dalsze wyniki w  turnieju hokejowym, 
osiągnięte wczoraj w  ciężkich w arun­
kach, przy obfitych opadach śnież­
nych: Ognisko (W iln o )—K TH  6:J.
(2:1 1:0 3:0); bram ki zdobyli dla zwy, 
cięzców A ndrzejewski pierwszą, J^ozo- 
stałe Godlewski, dla Kryniczan Bur­
da. C zarni—A ZS Poznań 2:1 (1:0 1:0 
0:1). G ra Poznańczyków ładniejsza, 
ale bez efektu. Bramki dla Czarnych 
zdobyli Trocki i Stupnicki, dla AZS-n 
Kazimierczak.

Giełda z dnia 4 stycznia.
LW Ó W  -  GIEŁDA ZBOZOWA.

Na Giełdzie obroty w życie, pszenicy, 
owsie, mące i otrębach. Jęczmień nieco 
potaniał, puzatem sytuacja bez zmiany. 
Tendencja naogół utrzymana, usposobie­
nie spokojne. Jęczmień jcdnioL 14—14.25, 
przemiał. 13—13.25, 14.25—14.50. Inne kur­
sy niezmienione.

WARSZAWA -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dewiizy: Belgja 123.85, Berlin 212.60,

Holandja 358.10, Londyn 25.90, N. Jork 
kabel 5.26 5/8, Paryż 34.94, Szwajcarja 
171,70, Włochy 45.32. Papiery państwowe: 
3 prc. pioż. bud. 46—1/4, 4 prc. poż. im.
west ser. 118, 5 prc. poż. konwers. 65 l/ą, 
5 prc. poż. kolej. 60 1/2, 4 prc. poż. doi. 
52.75, 7 prc. poż. stabdilizac. 68 1/4—3/4.
Akcje: Bank Polski' 96, Lilpop 10—9.85, 
Starachowice 12.80. Dolar w  obrotach 
prywatnych 5.24.

szedł na to r kolejowy i rzucił się pod 
pociąg. Bahrij pozostawił w domu 
wszystkie swoje rzeczy oraz zaoszczę­
dzoną gotówkę w  kwocie 400 zł. W  
znalezionym przy zwłokach liście Bah­
rij wyjaśnia, że popełnia samobójstwo 
z pow odu „pomyłki w rachunku".

Z KRftJU.

Zatonięcie „W andy1*. N a nadbrzeżu
wilsonowski em wskutek wadliwego 
przymocowania, zerwał się statek ża- 
glowo-m otorowy „W anda" i zatonął 
po drugiej stronie basenu, przy nowo 
budującem  się tam molo. Ludzie ze 
statku uratowali się, czepiając się pali, 
skąd zdjęła ich szalupa ratownicza Sta 
tek „W anda" obłożony był aresztem 1 
stał w porcie od czasu nieformalnej 
w ypraw y grupy Żydów  łódzkich do 
Palestyny.

„Śluby ułańskie" zabronione. D o­
wództwo garnizonu białostockiego 
wydało zakaz, zabraniający oficerom, 
podoficerom i szeregowym garnizonu 
oglądania filmu p. t. „Śluby ułańskie", 
wyświetlanego w jednem z k in  biało­
stockich.

Jak wiadomo, film ten wywołał ży­
wą reakcję ze strony Korpusu podofi­
cerskiego, z powodu kilku scen, przed 
stawiających w ujemnem świetle życie 
podoficerów.

Zuchwały napad bandycki. W  śro­
dę 'wieczorem dokonano w C hrzano­
wie zuchwałego napadu rabunkowego. 
Dwaj napastnicy wtargnęli do sklepu 
jubilerskiego i steroryzowali właścicie­
la Chaima Reicha oraz znajdującego 
sie tam zegarmistrza Friedfelda. W  pe­
wnej chwili Reich chciał wezwać przez 
okno pomocy, wówczas jeden z ban­
dytów  strzelił do niego, raniąc jubile­
ra ciężko w klatkę piersiową. N ie zdo­
ławszy nic zrabować, napastnicy zbie­
gli. Policja, zawiadomiona o napadzie, 
wszczęła pościg. W  Trzebini portjer 
kolejowy rozpoznał w jednym z pasa­
żerów uczestnika napadu w C hrzano­
wie i wezwał go do udania się z nim  
do U rzędu ruchu. W  drodze bandyta 
strzelił do kolejarza, raniąc go ciężko 
w okolicę iamy brzusznej, poczem 
zbiegł. — Dziś, rano policja W C hrza­
nowie aresztowała jednego ze spraw­
ców napadu niejakiego Krzeszowskie- 
go z 'Będzina. Aresztowany podał rów 
n»eż. nazwisko swego wspólnika Ant. 
Skrobota. Sam Krzeszowski przyznał 
się do winy.
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ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE.
Realizator L. Aleksandrów, produkcja 

Sowiecka (kino Casino).
. Sowiety nie posiadały dotąd komedijl 
^linowej. Dopiero druga piatiletka zwró* 
c'ła uwagę na społeczną działalność hu* 
5®oru i satyry. Bez żadnych tradycyj i do* 
świadczeń przystąpiono du tworzenia ko* 
•Oedyj i — przedsięwzięcie uwieńczone zo* 
stało pełnym sukcesem. Komedja Aleksan* 
drowa — którą tu na przykład bierzemy— 
tiietylko nie ustępuje wzorom Zachodu, 
ale je przewyższa. Dorównuje techniką 
Zdjęć i dźwięku, grą aktorów i inwencji 
realizatora; przewyższa poziomem kultu* 
ralnym i atmosferą swego komiiizmu. Jest 
to atmosfera pełnego oddecnu i szerokich 
przestrzeni, a ponadto pełna jJgt naisub* 
telniejszego artyzmu śmieje"
Jest jeszcze jednym w ień c^ S Ę H B h r kine* 
matografji sowieckiej, celowo, "pięknie i 
®śdrze zorganizowanej. Nietylko bawi 1 
C ieszy , ale także daje pełne zadowolenie 
Wewnętrzne, wyzwalając u widza pokłady 
I^dosnego instynktu społecznego. I to iest 
ba>'dzo wiele. 1.

RZYMSKIE SKANDALE.
.Realizator J. Tuttle, prod. ameryk. (kino 
Kopernik).

Każdy film z Eddie CantorCm odznacza 
dobrą muzyką i doskonałą oprawą ta* 

^eczną. Oba te czynniki łącznie z tempe* 
‘amentem komicznej gry Cantora działają 
. a zmysł estetyczny w sposób podnieca* 
l?ey. „Rzymskie skandale" — poza cieką* 

9 i żywą akcją — posiadają te właśnie 
. °ry muzyczno > taneczne. Jest to atra* 

,'cja dla widza każdej kategorji: od sma* 
Osza do całkiem prymitywnego człowie*

1.

Trzęsienie ziemi w Alpach?
Berlin, 4 II. (PA T ) Sejsmografy ob* 

Seiw atorów  w Stuttgarcie, Rawenbur* 
Ku i M essstadtem zanotowały silne 
trzęsienie ziemi w niedalekiej odległo* 
sci. Pierwszy wstrząs, trwający 40.5 
Sekund, zanotowano w Stuttgarcie o 
Sodz. 3.59. Obliczenie odległości jest 
harazie niemożliwe. Ognisko trzęsie* 
hia ziemi znajduje się prawdopodo* 
bnie na obszarze Alp wschodnich.

Temperatura we Lwowie wynosiła 
dziś o godz. 7 rano —9.0, ciśn. atmosf. 
736.82, o godz. 13*tej temp. —7.9, ciśn. 
atmosf. 734.34; wczoraj wieczorem o 
godz. 21*ej temp. —5.5, ciśn. atmosf. 
736.12.

Ul etka man fes atia Hitlerowców w  Berlinie.
Berlin, 4 II. (P A T ) W  czwartek w 

sali opery państwowej odbyła się wiel 
ka manifestacja z udziałem przedsta* 
wicieli rządu, kierow ników partyj* 
nych, przywódców S. A. i S. S. oraz 
członków organizacyj z całej Rzeszy. 
M anifestacja ta miała na celu stwier* 
dzenie przed krajem i zagranicą, że 
niema żadnych tarć czy nieporozu* 
mień ani iw łonie rządu bądź partji, ani 
w partyjnych związkach munduro* 
wych. W  czasie manifestacji przema* 
wiali Hitler, Goering i Hess.

Berlin, 4 II. (PA T ) M anifestację hit*

lerowską w  operze Krolla zagaił min. 
Hess, oddają głos min. Goeringowi, 
k tóry  złożył życzenia noworoczne 
kanclerzowi. Następnie iwygłosił prze* 
mówienie kanclerz, poczem odczytano 
adres do Hitlera, w  którym  zebrani na 
manifestacji deklarują, że pizez swą 
wytrwałość i zdecydowane wystąpię* 
nie położą kres szerzonym oszczer* 
stwom o wewnętrznych niezgodach w 
narodowym  socjalizmie, oraz składają 
oświadczenie wierności wobec koncie* 
rza H itlera.

Przemówienie kanclerza Hitlera.
Berlin, 4 II. (P A T ) Późnym wieczo* 

rem Niem. Biuro Inf. ogłosiło nasię* 
pujący skrót przemówienia kanclerza 
Hitlera.

H itler, mówiąc o plebiscycie w Saa* !■ 
rze, meziwykle ostro rozprawił się z ! 
kam panją zagranicznych kół emigran* 
ckich i rozpowszechnianą wersją o rze 
kornym rozłamie wśród przywódców 
III*ej Rzeszy — oświadczając, że kom 
prom itują się oni tylko przepowiada* 
niem bliskiej katastrofy narodowego 
socjalizmu. Koniecznem jest, b y  13*go

stycznia mieszkańcy Saary wiedzieli, 
że iwirócą do godnej ojczyzny. Przeciw 
nicy zaś będą musieli wiedzieć, że 
wszelka spekulacja na brak jedności 
niemieckiej jest tym razem bezcelowa. 
M uszą oni wiedzieć, że gdy chodzi o 
obronę godności Niemiec, o obronę 
pokoju i żyw otnych interesów naro* 
du, wówczas stają przed trontem  ca* 
lego narodu niemieckiego, całego dzi* 
siejszego państwa jako jednej zaprzy* 
siężonej iwispólnoty.

Nowa kampania anty niemiecka?
Berlin, 4 II. (PA T ) O północy oglo* 

szony został oficjalny kom unikat, wy* 
jaśniający cele środowej wielkiej ma* 
nifestacji rządu Rzeszy w Berlinie. W e 
dług kom unikatu kancelarja Rzeszy 
otrzymała w dzień Nowego R oku wia 
domość o przygotowującej się nowej 
kam panji antyniemieckiej zagranicą, 
pozostającej w związku z plebiscytem 
w Zagłębiu Saary. Niezwłocznie po* 
tern zarządzono manifestację większo* 
ści przywódców państwa, partji i ar* 
mjii, k tóra została dokonana w prze* 
ciągu 24 godzin. Komunikat iwyraźnie 
stwierdza, że w ydany przez ministra 
lotnictwa Goeringa zakaz przelotu sa* 
m olotów nad Berlinem pozostaje w 
związku z manifestacją.

Jak wiadomo rozporządzenie, zabra
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DAJ GROSZ N A  CELE TOWA*

niające przelotu samolotów, było jesz* 
cze wczoraj oficjalnie motywowane 
rzekomemi ćwiczeniami przeciwiotni* 
czerni, które miały się odbyć, w Ber* 
linie.

Program radiowy.
Sobota, 5 stycznia.

Lwów. Godz. 6.45: Audycja poranna.
,11.57: Sygnał czasu. 12.05: Przegląd prasy. 
12.10: Orkiestra salonowa. 13: Dziennik
południowy. 13 05: Płyty 15.35: Giełda. 

I 15.45: Płyty. 16.30: Słuchowisko. 17: Na* 
bożeństwo z Wilna. 17.50: Odczyt. 18: Fe* 
ljeton. 18.15: Recital skrzypcowy. 18.45:
Reportaż. 19: Pieśni w wyk. Cz. Perensom. 
19.20: Odczyt. 19.30: Płyty. 19.50: Wiad.
sport. 20; Muzyka lekka. 20.45: Dziennik 
wieczorny. 21: Koncert wieczorny. 21.45: 

I Szkic literacki. 22: Koncert reklamowy.
' 22.15; Muzyka taneczna. 23.05: „Loża Szy>
! derców". 23.35: Płyty. 24—1: Muzyka ta* 

neczna,.

Strzelcy zakładają wzorową 
winnicę w pow. złoczowskim.

Z inicjatywy starosty borszczowskie 
go p. W alasiewicza, tamtejszy Zwią* 
zek Strzelecki rozpoczął realizację pla* 
nu założenia wzorowej winnicy i sadu 
strzeleckiego. Akcja ta łączy się z ha* 
sieni, rzuconem niedawno przez woje* 
(wodę p. Maruszewskiego, aby teren 
t. zw. „Ciepłego Podola" pokryć win* 
nicami i  sadami drzew szlachetnych i 
oprzeć dochody powyższego terenu na 
w ysoko postawionych szlachetnych sa 
dach. Gm ina m. Borszczowa podaro* 
wała Związkowi Strzeleckiemu 3 i pół 
morga gruntu. Y7 jesieni ub. roku  roz* 
poczęto już generalne przygotowanie 
ziemi pod sadzonki. Strzelcy przeorali 
około 7.000 m kw. terenu i pracowali 
aż do grudnia, korzystając z ciepłej po ­
gody. Sadzenie w inorośli rozpocznie 
się na wiosnę tego roku.

Zgon R* Wyszyńskiego.
Berlin. 4 I. (PAT.) Dziś w nocy zmarł 

tu na udar serca radca ambasady polskiej 
w Berlinie Kazimierz Wyszyński.

10.000 dolarów na Sledztwę
Waszyngton. 4 I. (PAT.) Komisja senatu 

prowądząca śledztwo w sprawie handlu 
amunicją, poleciła swemu przewodniczące* 
mu zażądać dziś od senatu dodatkowo
10.000 dolarów na kontynuowanie śledź* 
twa. Jak sądzą, żądanie będzie uwzgłę* 
dnione. i i ■ ' 'i. Kj

Proces Hauptmana.
1'lemington. 4 I. (PA T ) W procesie 

Hauptmana złożył zeiznania świadek płk. 
Lindbergh, który opisał szczegółowa oko. 
liczności poprzedzające i towarzyszące 
zbrodni. Płk. Lindbergh stwierdził, że tra* 
gicznCj nocy usłyszał jakiś hałas, który, 
jak sądził, mógł być spowodowany upad* 
kiem drabiny. Gdy wszedł do pokoju sy* 
na, dziedka już nie było? Pobiegł wów­
czas po broń i począł wzywać pomocy. 
Przed domem spostrzegł ślady butów. Ze­
znania nieszczęśliwego ojca wywołały du* 
że wrażenie wśród publiczności.

0 co walczy Miejski Komitet

III. W pływ  m oralny na dzieci i rodziców;
M ożna śmiało powiedzieć że w pływ  moralny 

Komitetu O pieki Pozaszkolnej na dziatwę, objętą 
Jego działalnością, zaczyna się już z chwilą, gdy 
dziecko otrzyma legitymację do kuchni szkolnej.

rzychodząc do  jadalni, nie ma już wrażenia, że 
korzysta z łaski, czekając na obiad, k tóry  mogą mit 
dać — albo też nie dać... Legitymacja czyni ucznia 
« y  uczenicę stałym gościem kuchni i upraw nia ich 
do odebrania przeznaczonej dla siebie porcji po* 
-sdku. Jedzenia nie może zabraknąć, ale też nie może 
zabraknąć przypadkow o legitymacji wi kieszeni sto* 
'°w nika. Dziecko musi codziennie ją okazać, gdyż 
inaczej nie dostałoby obiadu; w ten sposób uczy się 
obowiązkowości, systematyczności i przestrzegania
przepisów.

■Drugim warunkiem  uczestnictwa przy dziecię* 
cym stole jest czystość, porządek i  przyzwoite za* 
■ c h o w a n j e  sję M ali stolownicy muszą być umyci, 
uczesani, mjeć czyste i całe ubranie, choćby pocero* 
Wane i połatane. Co więcej, obowiązuje nawet pe* 
''den minimalny kom fort: dzieci jadają nie na nagim 
s tole, ale na serwetkach, które przynoszą sobie z do* 
mu. W  braku serwetki używa się choćby czystej 
chusteczki. D robna to rzecz i — zdawałoby się — 
zbyteczna, ale ma pewne znaczenie wychowawcze. 
W idok  czystego i starannego nakrycia przyzwy* 
czaja dzieci do ładu, wznieca poszanowanie samych 
siebie i swoich towarzyszy. Przy obiedzie nie wolno 
cisnąć się tłumnie do kuchni, popychać się wzajem* 
n 'e, wyprzedzać innych, krzyczeć, wogóle zachowy* 
■wać się niesfornie. W  ciągu paru lat działalności 
kuchen, dzieci w drożyły się już zupełnie w obowią* 
zui4ce obyczaje.

Jeszcze większe znaczenie wychowawcze mają 
ogniska. O ile bowiem głównym celem kuchen jest 
żywienie dziatwy, a w pływ  ich m oralny można 
uważać tylko za dobrze w ykorzystaną sposobność— 
o tyle ogniska stworzone zostały w zamiarze za* 
pewnienia dzieciom, żyjącym w najgorszych wa* 
runkach mieszkaniowych, odpowiedniego miejsca 
ha przysposobienie lekcyj, oraz zastąpienia nieko* 
rzystnych wpływów właściwym kierunkiem  pedago* 
Ricznym. Zam iast bawić się na ulicy, albo przeby* 
^ 6  w towarzystwie współlokatorów  piiwnic i in* 
” 7ch nor, dzieci przychodzą popołudniu do szkoły 

cztery godziny, otrzym ują na podwieczorekna

mleko i chleb, uczą się lekcyj na następny dzień, 
odbyw ają przechadzki, bawią się iw gry i zabawy, 
słuchają pouczających pogadanek, wygłaszanych 
przez nauczycielki, zatrudnione stale w ogniskach, 
śpiewają, czytają, opowiadają.

Zaraz po przybyciu do ogniska odbywa się 
przymusowe mycie rąk oraz przegląd czystości, 
a szczegółowe wyniki tych badań zapisuje się w spe* 
cjalnej książce. Tem aty pogadanek są wspólne dla 
wszystkich ognisk i bywają czerpane z życia co* 
dziennego, albo z nauki o Polsce współczesnej, czy 
też rozmaitych dziedzin wiedzy. O to tytuły kiJku 
s nich: „Dzień oszczędności", „Jan Kasprowicz",
„Co nazywamy brudem ?", „W inobranie4', „Dzień 
dobroci dla zwierząt" i t .p. Każdy temat poruszany 
bywa trzykrotnie toteż pogadanki wraża się dobrze 
w pamięć dzieci. Oprócz wychowawczyń, czynnych 
w  ogniskach z ramienia Komitetu Opieki Pozaszkol* 
nej, czuwają nad dziatwą opiekunki i opiekunowie, 
wybrani z grona jej starszych kolegów.

Ogniska są terenem, na którym  dokonywa się 
skutecznie zbliżenie narodowości, zamieszkujących 
nasze miasto. Komitet udziela dziatwie pomocy bez 
względu na narodowość i wyznanie, a praca i zaba* 
wa w ogniskach daje dziatwie częstokroć sposob* 
mość do sympatycznych odruchów życzliwości. 
W  jednem z ognisk np. urządzono w tym roku 
przedstawienie św. M ikołaja, na które zaproszona 
została młodzież ukraińska ze szkoły św. M ikołaja. 
Mali goście licznie przybyli na miłą uroczystość
i uczestniczyli w niej z ochotą.

Ujemną stroną ognisk jest fakt, że znajdują się 
one iwi budynkach szkolnych, a zatem dziecko, wy* 
zwoliwszy się w południe ze szkolnej ławy, powraca 
znowu do klasy, do koszarowych murów, do tej 
samej pozycji, w której już spędziło pół dnia. Ale 
na to niema rady, bo na w ybudow anie wielkich 
gmachów rekreacyjnych z ogrodami, z salami o mi* 
łym wyglądzie, dostatecznie wyposażonemi we 
wszelkie przybory do sportu i zabawy, nie ma spo* 
łeczeństwo nasze pieniędzy. N a razie przynajmniej 
korzystać trzeba z izb i korytarzy szkolnych, o ile 
jiogoda nie pozwala na wyruszenie na świeże po* 
wietrze.

Personal nauczycielski, opiekujący się dziatwą 
w ogniskach, to siły młode, najczęściej rekrutujące 
się z tych, którzy czekają na otrzymanie posady. 
Praktyka w ogniskach wyrabia w nich specjalnie 
zmysł społeczny i wychowawczy, a Komitet O. P. 
stara się o dokształcanie ich w tym kierunku. W  se*

zonie bieżącym zorganizował Komitet kursy pracy 
społecznej dla pracowników społecznych, w którym  
uczestniczą także wszystkie kierowniczki ognisk. 
Kursy te przekształcą się praw dopodobnie w  stałą 
instytucję.

W ielką bolączką naszych szkół jest brak pod* 
ręczników naukow ych dla dzieci, których rodzice 
nie są w możności ich kupić. Znaczna liczba mlo* 
dzieży pozostaje po dwa lata w jednej i tej samej 
ki: tsie, nie dla braku zdolności i pilności, ale z po* 
wodu niemożności przerobienia materjału danej 
klasy wobec braku książek. Ażeby temu zaradzić, 
założył Komitet Opieki Pozaszkolnej wypożyczalnię 
książek szkolnych dla uczestników ognisk, k tóra ma 
ogromne powodzenie. Dobrze świadczy o dzieciach 
poszanowanie wypożyczonych książek i systema* 
tyczne oddaw anie ich w odpowiednim  terminie. Za* 
znacza się w tem również dodatni .wpływ wycho* 
wawczy ognisk na młodzież. Okazuje się, że dzia* 
twa, naw et urodzona i wychowana w najgorszych 
w arunkach, staje się bardzo podatnym  materjalem 
dla jaedagogów i szybko budzi się w niej ambicja, 
szlachetna emulacja, zmysł ładu i porządku, poczu* 
cie przynależności do grom ady i odpowiedzialności 
za swe uczynki. Budującym i pocieszającym dowo* 
dem tego była w roku ubiegłym wycieczka trzy* 
dniowa w okolice Ławocznego, urządzona dla naj* 
biedniejszych dzieci, w celu pokazania im gór, któ* 
rych nigdy nie widziały. M ali turyści, chociaż odzia* 
ni w nędzne ubranka, niektórzy nawet bosi, wzbu* 
dzili u gospodarzy schroniska szczerą sympatję 
swem przykładnem  zachowaniem się, uczciwością 
i zamiłowaniem porządku.

Niezawodnie dziecko, które nabyło już takich 
pożądanych przyzwyczajeń, staje się często czynni* 
kiem, działającym korzystnie na środowisko, w ja* 
kiem żyje. By jednak w arunki domowe nie psuły 
swym wpływem zaczętego dzieła, wysyła Komitet 
często wywiadowczynie do domów w celu badania 
stosunków  i pouczania rodziców o czystości, higje* 
nie, konieczności posyłania dzieci do szkoły i t. p., 
oraz odbyw a z nimi konferencje w Poradni p*zy 
ul. Chorążczyzny. Z dorosłymi sprawa znacznie 
trudniejsza, jednakże i tu  wiele już zdziałano — nie 
innemi środkami, jak  dobrem słowem, radą, współ* 
czuciem. Najważniejsza rzecz bowiem — to nawią* 
zanie kontaktu  duchowego zarówno z dziećmi, jak 
z ich rodzicami. W pływ  m oralny wynika potem , 
jako nieuchronne jego następstwo.

Mich, G r.
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VI. Km. 2240/34, Obwieszczenie o licy- 
tacji ruchomości. Komornik Sądu grodz> 
kiego we Lwowie VI. rewiru Władysław 
Łowicki, mający kancelarję we Lwowie, ul. 
Mikołaja Reja Nr. 9 na podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 9 stycznia 1935 r. o godz. 9.30 w« 
Lwowie, przy ul. Ormiańskiej Nr. 18 od* 
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, na* 
leżą łych do Stanisława Zdona, składają* 
cych się z świeczników, uprzęży, koni i 
karawanu. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej o* 
znaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Rewiru VI.

I j w ó w , 10 grudnia 1934. 91K

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Ił. Km. 1402/34. Obwieszczenie o licyta- 
cji nieruchomości. Dnia 13 lutego 1935 o 
godzinie 10-tej w tut. Sądzie grodzkim 
miejskim Oddz. II. ul. Sądowa 7 sala Nr. 
XVI. biuro Nr. 25 odbędzie się licytacja 
następującej nieruchomości, dłużników 
Marcina i Małgorzaty Chołkowskich wła­
snej, a to: realność Ikonskr. 1595 1/4 ob­
jęta whl. 2051/1, księgi gruntowej gm. m. 
Lwowa, przechowanej w tut. Sądzie okrę­
gowym, ul. Rutowskiego, składającą się z 
pb. łkat. 4760 o powierzchni 129 sąż. kw. 
na której pobudowane są następujące bu­
dynki, a to: 1) murowany z cegły kryty
blachą parterowy budynek oficynowy roz­
miaru 13.40x4.50 m. pow. zabud. 82.72 m. 
kw. 2) parterowy murowany budynek kry­
ty blachą, rozmiaru 6.00x3.70 m. w którym 
mieści się kotłownia i wędzarnia, 3) muro­
wany piętrowy budynek, kryty blachą, nie 
podpiwniczony, rozmiaru 6.60x3.70 m. z 
instalacją elektr. i wodociągową, 4) o- 
twartc żelazne poddasze, 5) lodownia, 6} 
prymitywny klozet, 7) poddasze drewnia­
ne, 8) stajnia, 9) poddasze drewniane. O- 
grodzenie zwarte drewniane. Realność po- 

'łożona przy ul. Michała Rahozy 1. orj. 3 A. 
Suma oszacowania tej nieruchomości wraz 
z przynależnościami wynosi 25.949 zł. 40 
gr. Cena wywołania (najniższa oferta) wy­
nosi 17.300 zł. Wysokość rękojmi jaką li­
cytant przystępujący do przetargu powi­
nien złożyć wynosi 2595 zł. W ciągu osta­
tnich dwóch tygodni pTzed Licytacją wolno 
oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny ósmej do osiemnastej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądzie.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru II.

Lwów, 15 grudnia 1934. 79K

Km. VII. 2614/33. Strona zobowiązana: 
Ryszard Stadtmiiller we Lwowie, Rynek 34. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło­
szenia wierzytelności. Na wniosek Galicyj­
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie jako 
strony egzekwującej 3 raty po 351 doi. 90 
ct. am. zpn. odbędzie się dnia 11 lutego 
-1935 o godz. 11-tej przedpol. w sali Nr. 7 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie, 
ul. Sądowa 7, na zasadzie postanowienia z 
7 maja 1934 zatwierdzonych warunków li­
cytacja następujących realności: Ks. gr.
gm. m. Lwowa, whl. 131 śrd  ̂ Oznaczenie 
realności: Realność, składająca się z pgr.
lk. 173 o pow. 385 m kw„ na której stoi 
gmach 3-piętrowy z 3 piętrowemi oficyna- i 
mi dawniejszego typu w stylu renesansu 1 
polskiego w Rynku 1. orj. 34 L. kons. 153. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależn. 
H7.204 zł. Najniższa oferta 73.602 zł. Do 
realności whl. 131 śrd. ks. gr. gm. m. Lwo­
wa należą następujące przynależności: 26
okien, 6 okienek, 5 drzwi, 2 piecyki, 2 u- 
mywalnie, 1 wanna, 6 muszli, kubły, 2 
ścianki oszalowane i 4 sztuki krat, oszaco­
wane na 2418 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Sąd okręgowy we 
Lwowie jako sąd hipoteczny zanotuje wy­
znaczenie terminu licytacyjnego.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego,
Rewiru VII.

Lwów. 10 grudnia 1934 . 6274K

IV. Km. 255/34 Sprostowanie. Prostuje 
się zawartą w ogłoszonym w ,.Gazecie 
Lwiowskiej" Nr. 296 z dnia 16 grudnia 
1934 r. (strona 5) edykcie licytacyjnym w 
sprawie przeciw Karolowi Szafranowi o 
prowadzonej licytacji przez komornika rew. 
IV. Sądu grodzkiego w Przemyślu do L. C2 . 
IV. Km. 255/34 omyłkę drukarską, że wc 
wierszu 11 od dołu winno być „61 sztuk 
szczepów i drzew owocowych" zamiast 
„69 sztuk szczepów i drzew owocowych".

88 K

Km. 2361/34. Brandla Kramcrwan c/a 
Samuel Redlich, Efroirn Kramerwan o 800 
zł. zpn. Obwieszczenie o publicznej licy- 
tacji. Dnia 7 stycznia 1935 o godz. 9 przed 
połud. w Jaworowie sprzeda się przez pu­
bliczną licytację następujące przedmioty: 
500 mtr. barchanu, 30 mtr. wsypu, 30 mtr. 
płótna pościel., 50 mtr. zeigu, 3 szt. chu­
stek zimowych, 30 mtr. płótna żółtego, 25 
mtr. płótna białego, 55 mtr. perkalu, 15 
szt. chustek, 25 mtr. rypsu, 50 szt. chustek 
letnich, 30 mtr. płócienka, 5 pledy, 2 koce,
30 mtr. zefiru, 20 mtr. aksamitu strukso- 
wego, 20 sukienek dziecinnych, 10 mtr. 
grubej flaneii, oszacowane na 900 zł. 
Sprzedaż rozpocznie się w czasie wyżej 
oznaczonym nie później jednak niż dwie 
godziny. Ruchomości te oglądać można w 
dniu licytacji, w czasie wyżej podanym na 
miejscu sprzedaży.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Jaworów, 31 grudnia 1934. 87K

IV. Km. 3289/34. Obwieszczenie o licy­
tacji ruchomości!. Komornik Sądu grodz, 
kiego miejskiego we Lwowie rewiru IV. 
Ferdynand Kisel, mający kancelarję wc 
Lwowie, ul. Janowska Nr. 18 na podsta­
wie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 16 stycznia 1935 r. o 
godz. 11-tej we Lwowie, ul. Kazimierzów, 
ska Nr. 17 odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do dłużników, składają­
cych się z książek buchalteryjnych, ołów­
ków i piór, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 1050. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.

Komornik .Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru IV.

Lwów, 2 stycznia 1935. 90K

XI. Km. 3817/34. Wierzyciel: Róża Zim- 
mtrman. Dłużnik: Samuel Blumenkranz.
Obwieszczenie. Komornik Sądu grodzkiego 
miejskiego we Lwowie Rew. XI. obwiesz­
cza, że w dniu 9 stycznia 1935 o godz. 9 
odbędzie się egzekucyjna sprzedaż przez 
licytację publiczną ruchomości, należących 
do dłużnika w jego mieszkaniu lokalu we 
Lwowie przy ul. Sykstuskiej 37, składają­
cych się z sprzętów domowych, które mo­
żna oglądać w miejscu sprzedaży w dniu 
licytacji w czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru XI.

Lwów, 17 grudnia 1934. 89K

III. Km. 1612/33. Obwieszczenie o licy­
tacji nieruchomości. Komornik Sądu grodz 
kiego w Czortkowie rewiru III., mający 
kancelarję w gmachu Sądu drzwi Nr. 16 
na podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje dc 
publicznej wiadomości, że dnia 18 lutego 
1935 r. o godz. 9-tej w Czortkowie w biu­
rze komornika jak wyżej, odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu, 
należącej do dłużników Salomona Strass- 
berga, rccte Salzingera i Anny z Halpcr- 
nów Strassberg recte Salzinger nierucho­
mości, a to całej realności obj. whl. S2i 
ks. grunt. gm. kat. Cżortków z Wygnanką, 
składającej się z parceli budowlanej 347 o 
obszarze 3 a. 56 m. kw., położonej przy 
ulicy Kolejowej. Na części parceli budo­
wlanej 347 stoi od roku 1922 dom miesz­
kalny, jednopiętrowy o zabudowanej po­
wierzchni 104 m kw., oraz budynek dre­
wniany na zakład fotograficzny. Wymie­
niona nieruchomość jest położona blisko 
śródmieścia i oddaloną jest od stacji kole­
jowej około 1200 m. i ma urządzoną księ­
gę gruntową przy Sądzie okręgowym w 
Czortkowie. Nieruchomość oszacowana zo 
stała na sumę zi. 19.078, cena zaś wywo­
łania wynosi 14.308 zl. 50 gr. Przystępu­
jący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości 1907 zł. 80 gr. Rę­
kojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze mało­
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile d.o- 
datkowem publiczncm obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od­
mienne. W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godz. 8. do 
18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjne­
go można przeglądać w Sądzie grodzkim 
w Czortkowie Oddz. V.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru III.
Czortków, 29 grudnia 1934. 73K

II. Km. 455/34. Komornik Sądu grodz­
kiego Rew. II. w Drohobyczu na zasadzie 
art. 679 kpc. obwieszcza, że na wniosek 
Józefa Golda z Borysławia odbędzie się 
dnia 19 lutego 1935 r. o godz 10 w Sądzie 
grodzkim w Drohobyczu w biurze Nr. 2 
I p. na zasadzie zmienionych i już za­
twierdzonych warunków licytacja następu, 
jących realności: 1) Ks. gruntowa Bory­
sław, 3/4 cz. realności obj. whl. 1904 1
1905 w skład tych realności, które zostaną 
sprzedane łącznie, wchodzą ppgrt. 1902/2 
i  1902/4, a na których pobudowany jest 
dom mieszkalny przy ul. Mickiewicza 26 f. 
2) Ks. gruntowa Borysław, cała realność 
obj. whl. 1937 składająca się z pgr. 
1901/17, na której pobudowany jest dom 
mieszkalny przy ul. Łoziny Nr. 11 c. 3) 
Ks. gruntowa Borysław, cala realność obj. 
whl. 1938 składająca się z pgrt. 1901/18 
stanowiąca plac kolo domu przy ul. Łozi- 
Ł v. Wartość szacunkowa pod 1) wynosi 
6.762 zł. najniższa oferta 3.381 zł. War­
tość szacunkowa pod 2) wynosi 6.570 zl. 
najniższa oferta 3.285 zł. Wartość szacun­
kowa pod 3) wynosi 808 zł. najniższa o- 
ferta 404 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 72K

II. Km, 1276/34. Obwieszczenie. Komor­
nik Sądu grodzkiego w Tarnopolu rewiru 
ILgo, urzędujący w Tarnopolu przy ul. 
Kopernika pod Nr. 1 na zasadzie art. 679 
kpc. obwieszcza, że w dniu 5 lutego 1935 
od godziny 11 rano w sali posiedzeń Sądu 
grodzikiego w Tarnopolu Nr. 44 odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji nieru­
chomości miejskiej, składającej się z real­
ności obj. whl. 5478 gm. kat. Tarnopol 
składa się z pbud. 1. kat. 2660, na której 
stoi dom mieszkaLny z  przynależnościami, 
położonej w Tarnopolu, ul. Szopena 5a 
powiecie Tarniopol województwie Tarno­

pol, obejmującej powierzchni 390 m kw.,
- która stanowi własność Władysława Jury- 

ka. Nieruchomość ta ma urządzoną księgę

hipoteczną w Urzędzie Ksiąg Gruntowych 
Sądu Okręgowego w Tarnopolu. Powyż­
sza nieruchomość została oszacowana na 
sumę zl. 8.000. Sprzedaż zaś rozpocznie 
się od ceny wywołania tj. od kwoty zl. 
6.000. Licytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie 
w kwocie złotych 800 albo w takich 
papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucji, w 
których wolno umieszczać funduszc 
małoletnich, i że papiery wartościowe przy 
jęte będą w wartości 3/4 części ceny gieł­
dowej. Przy licytacji będą zachowane u- 
stawowe warunki licytacyjne o ile a o dat- 
kowem publiczncm obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od­
mienne. Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części z pod egzekucji, i że uzy- 

I skały postanowienie wlaśaiwego Sądu, na­
kazujące zawieszenie egzekucji. W ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w dni pow­
szednie od godziny 8 do 18, akta zaś po­
stępowania egzekucyjnego można oglądać 
w Sądzie.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II. 
Tarnopol, 31 grudnia 1934. 98K

VII. Km. 2351 i 2949/34. Komornik Sądu 
grodzkiego miejskiego rewiru VII. we 
Lwowie z siedzibą uTzędową przy ul. Pie­
karskiej lc  na zasadzie art. 602 kpc. ob­
wieszcza, że dnia 10 stycznia 1935 o godz. 
12-tej odbędzie się Iicytaoja publiczna na­
stępujących ruchomości należących do 
dłużników w ich lokalach i mieszkaniu we 
Lwowie, a to: a) p r z y  ul. Ruskiej 18, a toi 
2 luster, zegaru szafkowego, aparatu do 
piwa czterorurkowego, 10 stołów rest. z 
płytami marmurowemi, 30 krzeseł giętych,
1 bufetu i 1 lodowni, b) w Rynku 24, 
urządzenia domowego, obrazów, kilimów. 
Przedmioty te można oglądać w dniu 1 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru VII.

Lwów, 11 grudnia 1934. 97IC. j

I. Km. 3009/34. Obwieszczenie. Komor­
nik Sądu grodzikiego zam. we Lwowie | 
Rew. I-go na zasadzie art. 602 kpc. ob ­
wieszcza, że w dniu 8 stycznia 1935 r. o 
godzinie 9-tej odbędzie się publiczna licy­
tacja ruchomości należących do Józefa l I 
Cyli Igerów w ich mieszkaniu w Klepa- - 
rowie pl. Kazimierza Wielkiego 12a (willa 
„Marja"), które oglądać można w dniu li­
cytacji w czasie wyżej oznaczonym na 
miejscu sprzedaży.
Komornik Sądu Grodzkiego Zamiejskiego.

Rewiru I.
Lwów, 30 grudnia 1934. 95K

AMORTYZACJE.
V Nc 150/34. Na wniosek Samuela Ro> 

senfelda w Przemyślu wdraża się postępo­
wanie amortyzacyjne zaginionej polisy ase 
kuracyjnej „Kotwica" (Anlker) na wypadek 
śmierci Nr. 469914 na 10.000 koron. Posia- 
dacza polisy wzywa się, aby zgłosił swe 
prawa w ciągu sześciu miesięcy od ogło­
szenia, gdyż po upływie powyższego cza­
sokresu za nieistniejące uznane zostaną

Sąd Grodzki.
Przemyśl, 22 grudnia 1934. 83

UPADŁOŚCI.
Sa. 181/34/2. Otwarcie postęp lOwamia u- 

godowego. Wskutek wniosku dłużnika Mi­
chała Schora prot. kupca w Stanisławo­
wie, ul. Karpińskiego 10, otwiera się w 
myśl § 10 ug, postępowanie ugodowe. Ko­
misarzem ugodowym ustanawia się Sędzie­
go Okr. M. Siiiicha w Stanisławowie. Za­
rządcą ugudowym Edwarda Rubla, piezcsa 
Kahału w Stanisławowie. Wzywa się wie­
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili 
do dnia 19 stycznia 1934 w Sądzie okrę­
gowym w Stanisławowie. Każde ogłosze­
nie musi być w 2 egzemplarzach i zaopa­
trzone znaczkiem sądowym za 3 zł. i zna­
czkiem doręczeniowym za 80 gr. Audjen- 
cję ugodową wyznacza się w Sądzić Okrę. 
gowym w Stanisławowie biuro Nr. 65 na 
dzień 23 stycznia 1954 o godz. 9-tej rano. 1 

Sąd Okręgowy Wydział I. cywilny.
W Stanisławowie, dnia 15 grudnia 1934. 85

FIRMY.
Firm. 1510/33 A. V. 208. Do ts. rejestru 

handlowego, Oddział „A" przy firmie: 
Ins. Roman Amster, Justyn Goldhammer i 
Spółka" wpisano dodatkowo: Dzień wpi­
su: 14 grudnia 1933. Wykreśla się firmę z 
ts rejestru handlowego. Wpisano na pod- 
stawie podania z 7 grudnia 1933.

Sąd Okręgowy Wydział II. handlowy.
W Krakowie, dnia 14 grudnia 1933. 54

Firm. 340/34 A, V. 364. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A" wpisano: Dzień 
wpisu 27 marca 1934- r. Firma Abraham 
Seinfeld i Ska, hurtowny i komisowy skład 
skór w Krakowie. Siedziba: Kraków. Przed 
miot przedsiębiorstwa: sprzedaż skór na !
rachunek własny i na rachunek osób trze­
cich. Jawnymi spólmikami spółki są Abra­
ham Seinfeld, kupiec w  Krakowie', ul. 
Dietla L. 44 i Adolf Seinfeld, kupiec w Kra 
kowiie, ul. Dunajewskiego L. 9. Podpis 
firmy następuje w ten sposób, że pod wy- 
ciśniętem stampilją, wy d r ukio w an em. lub 
wpisanem brzmieniem firmy Abraham Sein

feld i Ska, hurtowny i komisowy skład 
skór położy swój podpis albo Abraham 
Seinfeld samodzielnie, albo też tenże A- 
braham Seinfeld i Adolf Seinfeld kollek- 
tywnie. Do zastępstwa na zewnątrz spółki 
upoważnionym jest sam p. Abraham Sein­
feld, zaś p. Adolf Seinfeld tylko łącznie 
z Abrahamem Seinfeldem. Czas trwania 
spółki jest nieograniczony. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 10 marca 1934 r. 

Sąd Okręgowy Wydział II. handlowy. 
W Krakowie, dnia 2C marca 1934 r. 1

Firm. 881/32 A. V. 259. Do ts . rejestru 
handlowego oddział „A" wpisano: Dzień 
•wpisu; 31 maja 1932. Brzmienie firmy: E. 
Bornstein. Siedziba w Krakowie ul. Stra. 
dom 19 Przedmiot przedsiębiorstwa: han­
del towarów bławatnychi. Posiadacz f e  
my: Estera Bornstein kupcowa w Krako­
wie, S W jn 19. Udzielono prokurę: Mar­
kusów kupcowi w Krako-
wie, u 19. Wpisano na podsta­
wie zj z 18 maja 1932.

Sąd Okręgowy Wydział Ii. handlowy.
W Krakowie, dnia 31 maja 1932. 2:

Firm. 238/33 C V 347. Do ts. rejestru 
handlowego, oddział „C‘‘ przy firmie 
„Stella" wydawnictwo dziel sztuki w  Bo­
chni Spółka z ogr. odp. wpisano dodatko­
wo: Dzień wpisu: 4 marca 1933. Firma
„Stella" wydawnictwo dzieł sztuki w Bo= 
chni Spółka z ogr. odp. została rozwią­
zana i przeszła w stan likwidacji. Likwi­
datorami zostali ustanowieni: 1) inż. Fe­
liks Zaworski w Bochni, 2) inż. Antoni 
Urbanik w Krakowfie, ul. Lubicz 10 c. m. 
8, 3) Dr. Gustaw Muller w Bochni, którzy 
kreślić będą firmę w likwidacji w ten spo­
sób, że podpisywać będą łącznie dwaj li­
kwidatorzy. Wpisano na podstawie poda­
nia z dnia 15 lutego 1933, oraz protokołu 
Walnego Zgromadzenia z dnia 16 -rudnia 
1932 r.

Sąd Okręgowy Wydział II. handlowy.
V/ Krakowie, dnia 20 lutego 1933. 3

Firm. 715/34 C. VI. 60. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział ,,C“ przy firmie „Re 
prezentacja Browarów Jana Gótza w Oko­
cimiu" w Krakowie Spółka z ogr. odpow. 
dodatkowo wpisano: Dzień wpisu: 19 lip- 
ca 1934. Wykreśla się firmę „Reprezenta­
cja Browarów Jana Gótza w Okocimiu” 
w Krakowie, Spółka z ogr. odpow. Wpi­
sano na podstawie podania z dnia 14 maja 
1934 i uchwały Walnego Zgromadzenia z  
dnia 9 kwietnia 1934 r.

Sąd Okręgowy Wydział II. handlowy.
W Krakowie, dnia 2 lipca 1934. 4

Firm. 161/34 A. V. 352. Do ts. rejestru 
handlowego, Oddział „A‘L wpisano: Dzień 
wpisu: 7 lutego 1934. Brzmienie firmy: 
„Przedsiębiorstwo Ochrony Mienia „Czu­
waj ‘ Jan Łenyk i Spółka w Chrzanowie". 
Siedzibą firmy jest miasto Chrzanów. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: strzeżenie mie 
nia prywatnego i publicznego przed wła­
maniami i kradzieżami. Posiadaczami fir­
my są: Jan Łenyk, emerytowany woźny,
Franciszek Placek, kowal i Franciszek Du­
dek, akwizytor — wszyscy zamieszkali w 
Chrzanowie na Kościelcu 45. Do zastępo­
wania spółki uprawnieni są wszyscy spól- 
nicy kolektywnie, tj. że pod wypisanem, 
wydrukowanem lub stampilją wyciśniętem 
brzmieniem firmy którzykolwiek dwaj' 
spólnicy położą swe podpisy firmowe. 
Spółka rozpoczęła swą działalność od 5 
lutego 1934. Wpisano na podstawie poda­
nia z 6 lutego 1934.

Sąd Okręgowy Wydział II. handlowy.
W Krakowie, dnia 6 lutego 1934. 5

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 107/27/18. Edykt. Paweł Zątck, 

syn Wojciecha i Maiji z Walusiów, uro­
dzony 31 maja 1882 r. i z a m ie s z k a ły  w 
Międzybrodziu lipnickiem wyjechał do A- 
meryki przed około 25 laty i zaginął od  
końca 1922 r. bez wieści. Wdrażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego, a 
małżeństwo jego z Marją z Walusiów za 
rozwiązane wzywa się, aby uwiadomiono 
Sąd albo obrońcę węzła małżeńskiego 
adw. Dra Bronisława ITupperta w Wado­
wicach o zaginionym do 1 roku od ogło­
szenia, poczem sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie.

Sąd Okręgowy Wydział I. 
Wadowice, 21 listopada 1934. 6162.

ROŻNE.
Prez. 23/35/19. Ogłoszenie. Podaje się do 

powszechnej wiadomości, że z dniem 10 
stycznia 1935 rozpocznie Komisarz hipo­
teczny dochodzenia miejscowe około zało­
żenia zaginionej księgi gruntowej gminy 
Malhowice. Każdy kto ma interes prawny 
w zbadaniu stosunków posiadania może 
się zgłosić i wszystko przytoczyć co dla 
wyjaśnienia lub ochrony swych praw za 
stosowne uzn„.

Sąd Grodzki.
Niżankowice, dnia 3 stycznia 1935. 8Z

Prez. 37787/34. Edykt. Sąd Apelacyjny 
we Lwowie wdrożył postępowanie spro- 
stowawcze celem odnowienia zniszczonej 
karty ciężarów wykazów hipoteczmych 1- 
125 i 127 księgi gruntowej Sądu Grodz­
kiego w Tłustem dla gminy Koszyłowce i 
wzywa interesowanych do zgłaszania w 
tym Sądzie Grodzkim roszczeń z § 7 usta­
w y Nr. 96 z r. 1871 do 30 kwietnia 1935. 

Lwów, 20 grudnia 1934.
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